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PRACA  nad  sob�    
Zeszyt 10,  grudzie� 1998 

 

K R Y T Y K A N C T W O 
 
 W  dawnych  stuleciach  istniały  przyrodzone  autorytety,  których  
post�pków  nie  wypadało  dyskutowa�.  Rodzice  mieli  prawo  ukara�  dziecko  
sprawiedliwie  lub  niesprawiedliwie,  mo�na  było  czu�  do  nich  �al,  ale  nie  
mo�na  było  ich  krytykowa�,  podobnie  parobek  u  gospodarza,  ucze�  lub  
czeladnik  u  mistrza  byli  poddani  jego  woli.  Mogli  by�  zadowoleni lub   
niezadowoleni  z  ich  stosunku  do  siebie,  mogli   czasami   (oj,  nie  zawsze)  
zmieni�  swego  zwierzchnika,  na  ogół  starali  si�  jednak  poprostu  pozyska�  
jego   sympati�  ni�  �ywi�  swoj�  niech��.  Podobnie  było  z  działaniami  
proboszcza  na  parafii,  dowódcy  w  wojsku  i   wielu  innych  osób.  Szczególnie  
mocno  wyra�ało  si�  to  w  stosunku  do  koronowanego  władcy  -  króla  czy  
cesarza.  Mniej  si�  to  zaznaczało  w  Polsce,  gdzie  wybieralny  król  był  
pewnego  rodzaju  koronowanym  prezydentem.  Ale  na  zachodzie  
posłusze�stwo  dla   władcy,   zaniechanie  wszelkiej  krytyki  jego  poczyna�  
nale�ało  do  cnót.   Wypowiedzenie  władcy  posłusze�stwa,  bunt,  zamach  
stanu  były  czym�  wyj�tkowym  i  przewa�nie  opierały  si�  na  jakim�  jeszcze  
wy�szym  autorytecie,  przewa�nie  religijnym.  Nieco   inaczej  było  w  Rosji,  
gdzie  morderstwa  carów  nie  nale�ały  do  rzadko�ci,  ale  były  to  „obyczaje”  
odziedziczone  po  niewoli  tatarskiej  i  wi�zały  si�  ze  szczególn�,  ró�n�  od  
naszej  kultur�   mongolsk�.  Sk�din�d  obowi�zywała  w  niej  jeszcze  wi�ksza  
bezkrytyczno��  w  stosunku  do  działa�  władców. 
 
 Istniały  wi�c  dla  ka�dego  człowieka  obszary  działania  
zwierzchników  nie  podlegaj�ce  krytyce.  Ludzie  rodzili  si�  w  tych  
warunkach,  przyzwyczajali  do  nich,  uwa�ali  za  naturalne.  Mniej  wi�cej  od  
XVIII  wieku  wskutek  rozbudzaj�cej  si�  coraz  wi�cej  indywidualno�ci  ludzkiej  
o�mielano  si�  coraz  bardziej  krytykowa�  osoby  dawniej  krytyce  niepodległe.  
Zacz�to  odczuwa�  ich  niesprawiedliwe,  a  czasem  po  prostu  ró�ne  od  
oczekiwanych  decyzje,  jako   winy  i  domaga�  si�  ich  naprawienia.  Doszło  
do  Wielkiej  Rewolucji  Francuskiej  i  innych  podobnych.  Były  one  czym�  
istotnie  ró�nym  od  dawnych  wojen  religijnych  i  buntów  sukcesyjnych.  
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Usiłowano  odt�d  przemoc�  zlikwidowa�  przemoc.  Najbardziej  chyba  naga  
tre��  tych  usiłowa�  wyra�ona  jest  w  znanej  zwrotce  „Mi�dzynarodówki”:   
        Nie  nam  wygl�da�  zmiłowania   
                      Z  wyroków  Bo�ych,  z  carskich  praw. 
                      Z  własnego  prawa  bierz  nadania  
        I  z  własnej woli  sam  si�  zbaw. 
  Niestety  zbawi�  si�  z  własnej  woli  nikomu  si�  jeszcze  nie  udało,  a  
gdy  ka�dy  sobie  ustanawia  własne  prawa,  powstaje  bezprawie.  Wszyscy,  
którzy  narzekamy  na  osobist�  sytuacj�  prawn�,  finansow�,  zdrowotn�,  i  
mamy  o  ni�   pretensj� _do  innych  kierujemy  si�  w  istocie  tre�ci�  
„mi�dzynarodówki”.  Prowadzi  to  po  pierwsze  to  zatruwania  jadem  niech�ci  
własnych  naszych  dusz,  a  po  wtóre  cz�sto  doprowadza  do  zamieszek,  
które  nikomu  ju�  korzy�ci  przynie��  nie  s�  w  stanie. 

 
* * * 

 Ewolucja  ja�niowa  człowieka  niew�tpliwie  prowadzi  do  coraz  
bardziej  �wiadomego   oceniania   tego,  co  si�  wokół  nas  dzieje,  Człowiek  
powinien  traktowa�  zarówno  swoich  podwładnych  jak  i  najwy�szych  
zwierzchników  �wieckich  czy  duchownych  jako swoich  braci.  Autorytety  
ludzkie  w  prawidłowo�ci  rozwoju  człowiecze�stwa  musz�  by�  zast�pione  
autorytetem  Boskim,  ale  z  tego  wcale  nie  wynika  ani  nieposłusze�stwo  
władzom,  ani  dopatrywanie  si�  wszelkiego  zła  w  „tych  innych”. Prawidłowy  
rozwój �wiadomo�ci  ja�niowej  powinien dawa�  �wiadomo��  własnych  wad  i  
ch��  ich  usuni�cia,  jak  równie�  wskazywa�  nam  w  jaki  sposób  mo�emy  
skutecznie  działa�  ku  poprawie  �wiata,  ku  usuwaniu  jego   niedostatków.  
Krytykanctwo  jest  wprost  zaprzeczeniem  takiej  postawy. 

 
* * * 

 Pierwsi  mariawici  nie  zajmowali  si�  krytyk�  alkoholowej  polityki  
ówczesnego  Cesarstwa  Rosyjskiego,  ale  likwidowali  alkoholizm  w  parafiach  
powierzonych  swojej  opiece.  Nie  demonstrowali  przeciw  niszcz�cym  siłom  
ówczesnego  dzikiego  kapitalizmu,  ale  organizowali  miejsca  pracy  dla  
swoich  parafian.  Owszem  raz  dali  si�  wci�gn��  w  akcj�  zbierania  
dowodów  niemoralno�ci  innych  ksi��y,  ale  byli  przekonani,  �e  wykonuj�  
wol�  swoich  zwierzchników  -  kardynała  Vanutellego  i  biskupa  Ruszkiewicza  
1  -  ulegli  prowokacji.  Wiadomo,  �e  z  tej  akcji  nie  wynikło  nic  dobrego.   
  
 To,  co  napisałem  nie  oznacza  nawoływania  do  ugodowo�ci  z  
ka�dym  bezsensem,  ka�dym  ustrojem  społecznym,  z  ka�d�  polityk�,  z  
ka�dym okupantem.   Wprost  przeciwnie.  Powinni�my  przeciwstawia�   si�  
wszelkiemu  złu,  gdzie  tylko  przeciwstawi�  si�  mo�emy,  ale  bior�c  kilka  
rzeczy  pod  uwag�:  Po  pierwsze,  niszczenie  czegokolwiek,  co  uwa�amy  za  
złe,  jest  moralne  tylko  wtedy,  gdy  w  to  miejsce  potrafimy  stworzy�  co�  
lepszego.  Po  wtóre,  przede  wszystkim  działa�  prawidłowo  w  swoim  
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bezpo�rednim  otoczeniu,  a  tylko  w  szczególnych  przypadkach, gdy  potrafimy  
i  gdy  los  nam  daje  po  temu  okazj�,  ingerowa�  w  sprawy  ogólniejsze.  Przy  
wszelkiej  krytyce  wystrzega�  si�   ewangelicznego  dostrzegania  �d�bła  w  
oku  bli�niego,  równie�  gdy  ten  bli�ni  jest  naszym  zwierzchnikiem.  
 Jest  znacznie  łatwiej  zauwa�y�  bł�d  w  działaniu  czyim�  ni�  we  
własnym.  Dobrze  jest  krytykuj�c  brygadzist�,  dyrektora,  czy  ministra,  
proboszcza,   czy  biskupa,  zapyta� uczciwie  siebie  samego,  czy   b�d�c  na  
ich  miejscu  nie  popełniłbym  je�li  nie  takich  samych,  to  innych,  mo�e  i   
gorszych  bł�dów. 
 
 Ponadto  powinni�my  pomy�le�  i  o  tym,  �e  to  i�  władz�  nad  nami  
maj�  tacy,  a   nie  inni  ludzie,  nale�y  do  naszego  losu,  a  los  jest  dany  od  
Boga.  Los,  sytuacja  w  jakiej  si�  znajdujemy,  nie  powinien  by�  przez  nas  
przyjmowany  wył�cznie  biernie.  Przeciwnie,  powinni�my  go  traktowa�  jako  
zadanie  dane  nam  przez  Boga  do  prawidłowego  rozwi�zania.  Ale  
prawidłowe  rozwi�zanie  b�dziemy  mogli  znale��  nie  wtedy,  gdy  z  niech�ci�  
b�dziemy  patrze�  na  innych,  ale  gdy  b�dziemy  umieli  wybacza�  innym  ich  
bł�dy.  Bo   równie�  wtedy,  gdy  jeste�my  przekonani,  �e  naszym  zadaniem  
jest  działanie  przeciwko  działaniom  innych  ludzi,  mo�emy  zachowa�  uczucie  
tolerancji  w  stosunku  do  naszych  przeciwników. 

* * * 
 A  ju�  działamy  zupełnie  przeciw  własnemu  rozwojowi  
wewn�trznemu  je�li  krytykujemy  prywatne  działania  innych,  które  nie  
dotycz�  nas,  ani   nie  dziej�  si�  z  jawn�  krzywd�  innych   ludzi.  Niestety  i  
takich  krytyk  we  współczesnym  �wiecie  nie   brak. 
        

 brat  Paweł   
________________  
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========================= 
S A V O N A R O L A 

 
 W  maju bie��cego  roku  min�ła  pi��setna  rocznica  m�cze�skiej  
�mierci  Hieronima   Savonaroli.  Zgin�ł  wraz  z  dwoma  innymi  skaza�cami  -  
zakonnikami   dominika�skimi,  Skaza�ców  powieszono,  a  ciała  spalono. 
�mier�  ta  dokonała  si�  na  placu  Signorii  we  Florencji,  tu�  przy  słynnym  
ratuszu,  a  resztki  pozostałe  po  ka�ni,  na  polecenie  władz,  z  nie  mniej  
słynnego  mostu  florenckiego  Ponte  Vecchio,   zrzucono  do   rzeki  Arno.  
Rocznica  tej  �mierci  nie  została  odnotowana  w  szerszych  kołach  
społecze�stwa  polskiego,  a  nadto  posta�  tego  człowieka  nie  jest  znana  w  
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naszym  społecze�stwie.  Zreszt�  i  w �rodowiskach  włoskich  Savonarola  jest  
ró�nie  oceniany,  a  zakonnicy  z  macierzystego  klasztoru  �w.  Marka  tak�e  
si�  oszcz�dnie  wyra�aj�  o  swym  konfratrze  podczas  cho�by  wyrywkowych  
rozmów  z  turystami.  Wobec  tego  powstaje  pytanie  kim  był  Savonarola  i  co  
zadecydowało,  �e  został  skazany  na  �mier�. 
 Niezmiernie  trudno  w  małym  artykule  da�  pełn�  ocen�  działa�  
tego  człowieka.  	ródła  polskie  s�  nieliczne.  Był  zakonnikiem  
dominika�skim,  a  nawet  przeorem  florenckiego  klasztoru.  Prowadził,  głównie  
na  terenie  Florencji,  w  XV  wieku,  o�ywion�  działalno�� religijn�,  a  nawet  
polityczn�. Działał  w  okresie  burzliwym  nie  tylko  w  ówczesnych  Włoszech,  
ale  i  w  Europie.  Włoskie  odrodzenie,  tak  brzemienne  w  skutki  dla  Europy  
w  zakresie  politycznym,  gospodarczym,  a  szczególnie  kulturalnym,  niosło  
tak�e  zagro�enia dla  chrze�cija�stwa.  Tym  zagro�eniem  było  nie  tylko  
uwielbienie  dla  odkrywanych  na  nowo  filozofów  antycznych,  ale  stawianie  
nauk  tych�e  wy�ej  od  Ewangelii.  W  gronie  bezkrytycznych  wielbicieli  nauk  
poga�skich  znale�li  si�  i  dostojnicy  ko�cielni,  którzy  byli  skłonni  nawet  
uzna�  j�zyk  Ewangelii  za  „barbarzy�ski”.  Praktyki  za�  papie�y  i  licznej  
hierarchii,  nie  tylko  włoskiej,  pozwoliły  na  sformułowanie  przez  Savonarol�  
powiedzenie,  �e  „w  pierwszych  wiekach  Ko�cioła  kielichy  były  z  drzewa,  a  
prałaci  ze  złota,  a  dzi�  Ko�ciół   ma   kielichy  ze  złota,  a  prałatów  z  
drzewa”.  Zarzucał  tak�e  klerowi  stawianie  na  pierwszym  miejscu  interesów  
materialnych  Ko�cioła  i  duchowie�stwa,  czemu  podporz�dkowane  zostały  
wszelkie  działania  ko�cielne,  co  powoduje,  �e  „...prałaci   nie  odró�niaj�   
dobra  od  zła....” .  Savonarola,,  zakonnik  -  mistyk,  działacz  społeczno  
polityczny,  jak  by  to  mo�na   okre�li�  dzisiejsz�  terminologi�,  jednoznacznie  
wyst�pował  przeciw  tym  praktykom.  Przeciwnik  nauk  antycznych,  zwolennik  
�redniowiecza  przyja�nił  si�  równocze�nie  z  człowiekiem  renesansu  Picco  
della  Mirandoll�. Ten�e  i  inny  koryfeusz  renesansu  we  Florencji,  Angiolo  
Poliziano,  pod  wpływem  nauk  Savonaroli   na  ło�u  �mierci  przyj�li   habity  
dominika�skie.  Savonarola  wyst�pował  przeciwko  tak  zwanemu  malarstwu  
dworskiemu,  ale  nie  był  wrogiem  wszelkiej  sztuki  w  szerokim  poj�ciu.  
Uwa�ał,  �e  sztuka  winna  pełni�  rol�  słu�ebn�  wobec  religii.  Pod  wpływem  
jego  nauk, wielu  twórców  włoskich  zmieniło charakter  swej  twórczo�ci.  
Walczył  o  ograniczone  cho�by  polepszenie  doli  biednych,  zwalczał  lichw�  i  
wyzysk,  ale  radykaknym  reformatorem  bynajmniej  nie  był.  Anga�ował  si�  w  
walk�  z  papiestwem,  z rodem  florenckich  mo�nowładców  -  Medyceuszy.  
Popierał  stronnictwo  francuskie.  Niektóre  z  twierdze�  Savonaroli  znalazły  
nast�pnie  odbicie  w  naukach  europejskich  reformatorów  XV  wieku.  Został  
pot�piony  przez  papie�a  i  za  jego  zgod�  skazany  na  �mier�.  Wiele  jego  
twierdze�  i  dokona�  budzi  dzi�  conajmniej  zdziwienie,  a  mo�e  nawet  
za�enowanie  w�ród  zakonu  dominikanów.  Nie  zmienia  to  oceny,  �e  był  
człowiekiem  pragn�cym  zawróci�  Ko�ciół  z  drogi  ze�wiecczenia,  co  w  
praktyce przyniosło  reformacj�  i  konieczno��  odmiany  �ycia  kleru. 
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ycie  i  �mier�  Savonaroli  dowodz�  z  jakim  trudem  i  jakimi  
meandrami  przebijała  si�  przez  praktyki  ko�cielne  idea  poprawy �ycia  i  
powrotu  na  drogi  wskazane  przez  Ewangeli�. 
       S.G. 
 
============================================================       

 

   C i s z a  
 

 �ycie  zakonne  bez  ciszy  byłoby  dla  mnie  jak  ło�ysko  rzeki  
bez  wody,  albo  jak  pi�knie  ogrodzony  ogród  bez  gleby. 
 Wszelkie  �ycie  potrzebuje  ciszy.  Nad  przyrod�  roztacza  si�  
okresowo  spokój  nocy.  My,  ludzie  kładziemy  si�  do  snu  i  chcemy  
aby  go  nam  nie  zakłócano. 
 A  jak  to  jest  z   �yciem  w  poczuciu  Boga? 
 Bóg  przemawia  cicho  i  (przewa�nie)  mo�e  by�  prze�yty  
tylko  w  ciszy. 
 Cz�sto  tego  do�wiadczałem.  Stopniowo cisza  stała  si�  dla  
mnie  wielk�  potrzeb�. 
 Rozkoszuj�  si�  na  balkonie  mojego  mieszkania  na  drugim  
pi�trze  noc�,  która  nast�puje  po  letnich  wieczorach.  Ukochałem  
samotne  spacery  w  lesie,  poprzez  pola,  ł�ki,  wzdłu�  grobli. 
 Nie  �yj�  w  klasztorze,  lecz  mieszkam  w  mie�cie  i  
przemierzam  je  ka�dego  szarego,  powszedniego  dnia,  jak  wielu  
innych  ludzi.  Co  dzie�   poruszam  si�  przez  godzin�  w  �cisku  tego  
miasta. 
 Z  pocz�tku  to  mnie  denerwowało,  ale  si�  nauczyłem  t�  
drog�  tam  i  z  powrotem  wykorzystywa�  dla  wy�wiczenia  pewnego  
nastawienia:   „pozostawania  w  sobie” .  Przy  dodatkowych  paru  
minutach  czasu,  mog�  i��  wolno,  i��  snuj�c  my�li,  jakie  sam  chc�  
dopu�ci�,  nie  poddawa�  si�  po�piechowi  miejskiemu. 
 Kochaj�cy  poszukuj�  cichych  zak�tków.  To  całkiem  
normalne.  Dlaczego  nie stosowa�  tego  samego  w  stosunku  do  
miło�ci  Boga?  Cichy  czas  poranny,  zanim   wychodz�  z  domu,  stał  
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si�  dla  mnie  bardzo,  bardzo  wa�ny.  Wykonuj�  �wiczenia  duchowe  
lub  prowadz� cich�  medytacj�.  Nie  chciałbym  utraci�  tych  chwil. 
 Tak,  kocham  cisz�  oraz  milczenie  i  cho�  przyznaj�,  �e  nie   
umiałbym  �y�  w  stałym  milczeniu,  te  niewielkie  chwile  ciszy  s�  
tak  �yciowo  wa�ne...        
              brat  Ansgar   
z  niemieckiego  tłumaczył  brat  Paweł 
=============================================== 

 Czy  odnalezione   
listy  Mateczki  s�  

autentyczne? 
  
 Czytaj�c  teksty  odnalezionych  dwóch  listów  Mateczki,  prze�yłam  
ogromn�  rozterk�  duchow�,  gdy�  całe  „Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia”  
znam  od  dzieci�stwa.  Listy  Mateczki  zamieszczone  w  tym  Dziele  
wielokro�  przeze  mnie  czytane  zawsze  trafiały  mi  do  serca,  podczas  gdy  
nowoodnalezione  listy  s�  jako�  oboj�tne,  nie  czuje  si�  w   nich  gł�bi  
duchowej. 
 Urodziłam  si�  w  rodzinie  Mariawickiej,  w  której  wieczorami  kto�  
z  rodziny  (bardzo  cz�sto  wła�nie  ja)  czytał  gło�no  dla  domowników  Pismo  
�wi�te   lub   Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia.  Przy  okazji  chc�  nadmieni�,  �e  
w  moim  domu  rodzinnym   codziennie  była  sprawowana  Ofiara  Mszy  
�wi�tej  ludowej.  Przewodniczyła  babcia. 
 Przygotowuj�c  si�  do  pracy  magisterskiej,  która  w  du�ej  mierze  
opierała  si�  na  listach  Naj�wi�tszej  Mateczki,  miałam  szcz��cie  korzysta�  z  
oryginałów  znajduj�cych  si�  w  archiwum  w  Felicjanowie,  jak  równie�  z  
listów  Mateczki  znajduj�cych  si�  w  archiwum  płockim.  Wypo�yczył  mi  je  
brat  biskup  Innocenty.  Poniewa� w  czasie  pisania  pracy  magisterskiej  
cz�sto  potrzebowałam  z  nich  korzysta�, postanowiłam  przepisa�  je  do  
brulionu, bo  oryginały  s�  dla  mnie  drogimi  relikwiami,  których  nie  
�miałam  po  wielokro�  bra� do  r�ki. 
 Te  przepisane  przeze  mnie  listy  z  archiwum  felicjanowskiego,  jak  
i  zamieszczone  w   „Dziele  Wielkiego  Miłosierdzia”  czytam  stale  w  
kolejnych  fragmentach  w  czasie  codziennych  medytacji  po  Mszy  �wi�tej.  
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St�d  moja  wielka  wra�liwo��  na  ich  zawarto��  duchow�.  tre��  i  sposób  jej  
podawania,  nawet  wtedy,  gdy  zawieraj�  zwykłe  polecenia  odnosz�ce  si�  do  
prowadzenia  domów  zakonnych. 
 Czytaj�c  nowe,  odnalezione  listy  Mateczki  odczuwam  w  duszy  
pewien  niepokój  mimo,  �e  zawieraj�  my�li  tak  dobrze  nam  znane  zarówno  
z  Objawie�  jak  i  z  ró�nych pism  Naj�wi�tszej  Mateczki.  Nie  wiem  
dokładnie  co  to  znaczy,  ale  w  moim  osobistym  wewn�trznym  odczuciu  
ró�ni�  si�  one  zarówno  duchem  jak  i  tre�ci�.  Mo�e  wi�c,  mimo  
pozytywnej  ekspertyzy nie s�  prawdziwe. 
 Pisma  i  nauki  pochodz�ce  od  osób  �wi�tych ,  nie  tylko  nie  
wnosz�  do  duszy  niepokoju,  ale  s�  lekarstwem  i  ukojeniem  dla  tych ,  
którzy  pragn�  bli�szego  zjednoczenia  z  Bogiem  i  nigdy  nie  nasuwaj�  
takich  my�li, które  pozwalałyby  na  dowoln�  i  bardzo  ludzk�  interpretacj�  
podanych  tre�ci.  A  o  tym,  �e  tak  wła�nie  zostały  odczytane  ostatnio  
znalezione  listy  Mateczki  �wiadczy  zarówno  wst�pny  artykuł  poprzedzaj�cy  
je,  jak  i  głos  w   dyskusji.  W  tego  rodzaju  sprawach  ani  ekspertyzy  
przeprowadzone  według  nowoczesnej  techniki,  ani  wypowiedzi  uczonych  
teologów  nie  mog�  by�  bezpiecznym  argumentem.  Najpewniejszym  
sprawdzianem  jest  odd	wi�k  w  duszach  tych,  którzy  takie  teksty  czytaj�. 
 Niezale�nie  od  powy�szych  zastrze�e�  nale�ało  wzi��  pod  uwag�  
czy  sam  fakt  opublikowania  tych  listów   b�dzie  słu�y�  dobru  duchowemu  
mariawitów,  czy  te�  nie.  Je�li  z  opublikowania  ich  widzimy  raczej  szkod�  
ni�  korzy��,  to  lepiej  było  ich  nie  drukowa�.  Ko�ciół  Rzymskokatolicki  w  
podobnym  przypadku  na  pewno  nie  działałby  przeciw  sobie. 
 Je�li  za�  chodziłoby  o  wypowiadanie  si�  w  takich  kwestiach,  to  
mog�  to  czyni�  bezpiecznie  ludzie,  którzy  przez  długie  lata  prowadz�  
�ycie  duchowe  oparte  na  gł�bokiej  czci  Eucharystii,  b�d	  cho�by  najprostsi  
mariawici,  którzy  wyssali  �wi�te  mariawickie  �ycie  z  mlekiem  matki  i  
trwaj�  wiernie  w  Dziele  Bo�ym.  Dla sympatyków ,  czy innych  ludzi  z  
zewn�trz  taka  dyskusja  mo�e  przynie��  wi�cej  szkody  ni�  po�ytku. 
 Niektóre  ze  słów  Mateczki takich  jak  „wielka  grzesznica”  i  inne  
wyst�puj�cych w  Jej  Objawieniach, tak  jak  one  s�  napisane  w  oryginale  
nie  nasuwaj�  �adnych  w�tpliwo�ci, podejrze�,  czy  skojarze�  z jak��  
słabo�ci�  Mateczki.  Np..  takie  słowa  Mateczki  jak:  „...lepiej  raz  sko�czy�  i  
�ycie  sobie  odebra�” 1  w  kontek�cie  opisywanego  udr�czenia  jakie  
Mateczka  musiała  przej��  s�  ludzkim  sposobem  wyra�enia  ucisku  
duchowego  nie  maj�cym  nic  wspólnego  z  jakimkolwiek  złym  zamiarem.  
Wyj�cie  za�  tych  słów  z  kontekstu  i  brutalne  przeło�enie  ich  na  sytuacje  
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ludzkie,  grzeszne,  jest  dla  formalnego  rozbioru  słów  mo�e  dopuszczalne,  
ale  dla  odczytania  prawdziwej  ich  tre�ci  -  zabójcze,  prowadz�ce  w  
ciemno�ci.  Taka  interpretacja  słów  Mateczki  mo�e  si�  tak�e  sta�  
pretekstem  do  niegodziwego  ich  wykorzystania  przez  ludzi  	le  
usposobionych  do  mariawityzmu,  jak  to  ju�  niejednokrotnie  miało  miejsce  
w  naszej  historii.  Tym  bardziej  jest  to  niebezpieczne  w  czasie  ,  w  którym  
obecnie  �yjemy,  kiedy  istnieje  wielka  d��no��  do  podwa�ania  wszelkich  
autorytetów.  Dalsza  dyskusja  nad  -  w  moim  osobistym  odczuciu  -  
nieautentycznymi  listami  Mateczki  mo�e  posłu�y�   ludziom   niech�tnym  
mariawityzmowi  do  podwa�ania  �wi�to�ci  i  autorytetu  Dzieła  Wielkiego  
Miłosierdzia, któremu  „Felicjanów”  był  zawsze  wierny  i  takim  chce  
pozosta�  do  ko�ca. 
      s.  Rafaela  Woi�ska 
____________________ 
1 „Pierwotny  Tekst”  akapit  23  = „Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia”  wydanie  z  
roku  1922  str. 126 
========================================================= 

Podsumowanie 
(dotychczasowej) dyskusji 

 o listach Mateczki 
 Cztery  nadesłane  do  redakcji  wypowiedzi  na  temat  listów  
Mateczki  zamieszczone  wcze�niej  w  zeszytach  8. 1, 9. 2 oraz  list  siostry 
biskupki  M.  Rafaeli  zamieszczony  powy�ej,  jak  te�  moja  przedmowa  do  
nowoodkrytych  listów  zamieszczona  w  zeszycie   7. 3  prawdopodobnie   
stanowi�  ju�  cało��  dyskusji   na  ten  temat  i  my�l�,  �e  warto  j�  obecnie  
podsumowa�,  cho�   gdyby  si�  znalazł  jeszcze  dalszy,  a  ciekawy  głos  w  tej  
sprawie  nie  omieszkamy  go  opublikowa�.  
 Przede  wszystkim  nale�y  stwierdzi�,  �e  wi�kszo��  wypowiedzi  
dotyczy  sprawy  „grzeszno�ci”  Mateczki.  Ró�nice  w   stosunku  do  tego  
problemu  s�  minimalne.   Nikt  z  wypowiadaj�cych  si�  nie  s�dzi  aby  
Mateczka  rzeczywi�cie  była  obci��ona  jakim�  istotnym  przewinieniem,  lecz  
jedynie,  �e  si�  uwa�ała  za  grzesznic�.  o  czym   �wiadczy  fakt,  �e  
wielokrotne  u�ywa  tego  słowa  w  odniesieniu  do  siebie.  Mo�e  najwi�ksza  
ró�nica  wyst�puje  tu  pomi�dzy  pogl�dami  brata  arcybiskupa  Rafaela  i  
moimi.  Ja  si�  wyraziłem,  �e  gdyby  si�  nawet  mogło  okaza�,  i�  Mateczka  
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przed  otrzymaniem  objawie�  Dzieła  Miłosierdzia  popełniła  kradzie�,  
cudzołóstwo  lub  morderstwo  uwa�ałbym  j�  nadal  za  wyró�nion�  w   
�wi�to�ci,  podczas  gdy  brat arcybiskup  okre�lił  takie  stanowisko za  „w  
istocie  bł�dne”.  Trzeba  stwierdzi�,  �e  ró�nica  wyst�puje  tu  wył�cznie w  
odniesieniu  do  faktów , które  mogłyby  zaj��,  a  nie  do  faktów  zaistniałych,  
a  wi�c  jest  abstrakcyjna. 
 Natomiast  zarówno  bracia  Rafael  i  Wiktor,  jak  i  siostra Rafaela  
słusznie  mi  wymawiaj�,  �e  niewła�ciwy  był  sam  fakt  mojego  domy�lania  
si�  jakiego  konkretnie  rodzaju  mógł   by�  „upadek”  Mateczki  przez  ni�  
wspomniany.  Przyznaj�  si�  tu  do  istotnego  przewinienia.  Jako  kapłan  nie  
zalecam  innym   zastanawia�  si�  nad  cudzymi  słavbo�ciami,  a  tu   sam  tak  
post�piłem  i  to  w  stosunku  nie  do  przeci�tnego  człowieka,  ale  do  
Wybranki  Bo�ej  i  to  nie  maj�c  �adnych   danych,  �adnych  podstaw. 
 Stwierdziłem  w  przedmowie,  �e  nowoodkryte  listy  przybli�yły   mi  
posta�  Mateczki,  �e  odczuwam  j�  obecnie  �ywiej,  bli�ej.   To  samo  
stwierdza  siostra  Łucja.  Podobne  odczucia  potwierdziły  i  inne  osoby  które  
nie  zabrały  głosu  na  pi�mie.  Przeciwnie,  siostra  biskupka  Rafaela  odczuwa  
je  jako  obce,  nie  trafiaj�ce  do  przekonania.  Zastanawiam  si�,  czy  nie 
pochodzi to  st�d,  �e  oba  odkryte  listy  s�  napisane  wcze�niej  ni�  
jakiekolwiek  znane  dot�d  wypowiedzi  Mateczki.  Ponadto  s�  to  jedyne  
dot�d  poznane  listy  Mateczki,  w  których  si�  ona  zwierza,  ze  swoich  
osobistych  spraw,  nic   wi�c  dziwnego,  �e  s�  inne  w   sposobie  wypowiedzi  
i  w  tre�ci  ni�  jej  pisma  pó	niejsze.  Jedni  t�  inno��  odczuwaj�  pozytywnie,  
innych  mo�e  ona  razi�.  O  ró�nicy  odczu�  nie  da  si�  dyskutowa�.  Mo�na  
j�  tylko  stwierdzi�.   
 Mo�na  si�  natomiast  zastanowi�,  nad  w�tpliwo�ciami   siostry  
biskupki,  czy   listy  s�  rzeczywi�cie  autentyczne  oraz,  nawet  je�eli  s�,  czy  
nale�ało  je  publikowa�  ze  wzgl�dów  taktycznych.  Musz�  powiedzie�,  �e  
zarówno  pierwszy  jak  i  drugi  problem  był  dyskutowany  w  naszym  
kolegium  redakcyjnym.  I  wła�nie  dyskusje  o  nich  spowodowały  opó	nienie  
publikacji.  Mnie  było  dane  obcowa�  przez  krótki  czas  z  r�kopisami   
Objawie�  Mateczki  i  potem  przez  kilka  lat  z  fotokopiami tych�e.  
Poznawałem  w  faksymile  listów  bezpo�rednio  charakter  pisma  Mateczki.  
Niejako  czułem,  jak  si�  poruszała  jej  dło�,  gdy   pisała  te  listy.  
Porównywali�my  te�  posiadane  kopie  jej  listów   z  faksymile  
umieszczonymi  w   wydaniu  Objawie�  z  roku  1967.  Wszystko  wskazywało,  
�e  listy  s�  autentyczne,  ale  zdecydował  głos  jednego  ostro�nego  brata,  
który  zwrócił  uwag�,  �e  fałszerstwa  autografów  w  historii  mariawityzmu  
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ju�  si�  zdarzały,  wi�c  �eby  nie  podejmowa�  nawet  cienia  ryzyka,  
zdecydowali�my   wtedy  wypo�yczy�  dla  ekspertyzy  oryginał  listu   i  pisma  
porównawczego.  U�yczono  nam  tych  oryginałów.  O  ekspertyz�  
poprosili�my  nie  poprostu  dobrego  fachowca,  ale  wybitnego  specjalist�  od 
porównywania  pism,  pana  Antoniego  Rzymka,  ciesz�cego  si�  szczególnym  
zaufaniem  prawników  krakowskich.  Nie  ma  �adnych  podstaw  do  stawiania  
w  w�tpliwo��  autentyczno�ci  listów. 
 Oczywi�cie  nie  warto  i  nie  sposób  publikowa�  wszystkiego,  tylko  
dlatego,  �e  jest  prawdziwe.  Z  publikacj�  odnalezionych  listów  mo�na  było  
równie�  zaczeka�  do  wydania  zebranych  pism  Mateczki.  Zdecydowało  
stwierdzenie,  �e  listy  zawieraj�  nowe,  nieznane  tre�ci  dotycz�ce  Mateczki  i  
jej  prze�y�.  My�leli�my  te�  czy  kto�  nie  mo�e  tych  tre�ci  wykorzysta�  
przeciw  Mateczce  i  mariawityzmowi.  I  tu  trzeba  było  stwierdzi�,  �e  nie  
ma  materiałów,  których  przy  odpowiednio  złej  woli  nie  mo�na  
wykorzysta�  przeciw  komu�  czy  czemu�,  a  gdy  si�  chce  zaszkodzi�,  
mo�na  takie  materiały  dofantazjowa�,  jak  to  wida�  na  przykładzie  
podanym  w  poprzednim  zeszycie  Pracy  4.   
 Na  ostatek  wypowiem  mój  osobisty  zawód,  �e  nikt  z  dyskutantów  
nie  podj�ł  wa�nej  kwestii  �wiczenia  ukrycia  wewn�trznego  (nie  wyjawiania  
tre�ci  pracy  wewn�trznej)  ani  wystawnych  przyj��  towarzyskich.  Obie  te  
sprawy  s�  w  listach  poruszone,  a  zarazem  s�  do  dzi�  istotne  dla  
mariawitów.  Pewnie  wrócimy   jeszcze  kiedy�  w   Pracy  do  tych   spraw . 

brat  Paweł 
______________________            
1  M..Rafael  -  „Nie  dla  „grzeszno�ci”  Mateczki” -  Praca  nad  sob�  zesz. 8 
str.1. 
2  siostra M..  Łucja  .  „�wi�to��  Mateczki”  tam�e  zeszyt  9.  str. 7  „”oraz  
brat  Wiktor  „Rozwa�ania  na  kanwie  listów  Mateczki”, tam�e zeszyt 9. str.  
8. 3  brat Paweł - „Odnalezione  listy  Mateczki  -  wst�p”, tam�e  zeszyt 7  str. 1 
4 brat Paweł -  „O  mariawitach  materialistycznie, tam�e, zeszyt 9.  str. 28. 

POTRZEBA   ODDOLNEJ   EKUMENII 
                                 Najwi�kszym  grzechem  przeciw                    

jedno�ci  chrze�cijan  jest  oboj�tno�� 

 
 Brak  jedno�ci  chrze�cijan  jest  zgorszeniem  dla  �wiata.  Zwłaszcza  
dla  młodych,  dojrzewaj�cych,  poszukuj�cych  ludzi,  jest  win�  ka�dego  z  
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nas.  Wiele   lat  temu,  kiedy   si�  zastanawiałem  czy  jestem  we  
„wła�ciwym  Ko�ciele”,  było  to  dla  mnie  te�  zgorszeniem  i  przyczyn�  
frustracji.  Kiedy  si�  zacz�łem  interesowa�  problemem  ekumenizmu,  
pierwsze  skojarzenie  było  najprostsze:  je�eli  si�  co�  rozł�czyło  to  trzeba  to  
poł�czy�,  jak  dzban,  który  si�  rozbił.  Jednak  ju�  na  pierwszy  rzut  oka  
wida�,  �e  kawałki  nie  pasuj�  do  siebie.  Najbardziej  odpowiednimi  do  
poł�czenia  wydawały  si�  te,  które  si�  najpó�niej  podzieliły,  bo  w  nich  
dezintegracja  nie  była  tak  daleko  posuni�ta,  ani  utrwalona.  Ale  i  w  tych  
przypadkach  z  pozoru  prosty  proces  zdawał  si�  przekracza�  mo�liwo�ci  
ludzkich  d��e�. 
 Zacz�łem  postrzega�  chrze�cijan  jako  rodze�stwo,  które  wyszło  z  
tego  samego  łona,  piło  to  samo  mleko  i  nosi  w  sobie  te  same  geny,  po  
których  inni  z  łatwo�ci�  ich  rozpoznaj�  i  nazywaj�  wspólnym  imieniem.  
Dlaczego  wi�c   oni  sami  czuj�  si�  rozdzieleni?  
 Stali  si�  ró�ni,  cz�sto  z  winy  obu  stron,  cz�sto  w  wyniku  ludzkiej  
słabo�ci,  niecierpliwo�ci,  nieporozumienia,  czasami  pychy.  Powiedzieli  bratu:  
„po  co  mi  taki  brat,  jestem  dorosły,  sam  dam  sobie  rad�  -  nie  znam  
ciebie”.  Zaufali  swojej  m�dro�ci,  swojej  sile,  poszli  własn�  drog�  zrywaj�c  
wszelkie  kontakty.  Trudno  wróci�  do  pierwotnej  jedno�ci,  bo  podziały  s�  
gł�bokie,  sformalizowane  i  zinstytucjonalizowane.  Na  przestrzeni  dziejów  
wielokrotnie  mieli�my  do  czynienia  z  rozłamami  religijnymi  i  nie  tylko.  
Gdyby�my  wrócili  do  czasów  kiedy  Jezus  chodził  po  ziemi  te�  mieliby�my  
problem:  Prawdziwy  prorok,  czy  te�  nie?   Jest  zmartwychwstanie  czy  go  
nie  b�dzie?  Wiemy,  �e  Pan  jest  jeden,  ale  czy  racj�  maj�  faryzeusze,  czy  
saduceusze,  czy  ceni�  sobie  spokój  w  niewoli,  czy  te�  walczy�  i  zabija�  w  
imi�  Izraela ?   
 Podziały  widzimy  w  całej  historii  Izraela,  dochodz�c   wstecz  
poprzez  konflikty  królewskie,  poprzez  tragiczny  konflikt  Kaina  i  Abla  do  
pocz�tków,  a  wi�c  do  tragicznego  wyboru  pomi�dzy  Bogiem  i  szatanem.  I  
tutaj  człowiek  -  za  namow�  odwiecznego  przeciwnika  jedno�ci  -  wybrał  
pozorne  dobro  niszcz�c  trwale  pierwotn�  harmoni�. 
 Wła�ciwo�ci�  człowieka  ofiarowan�  zreszt�  przez  Boga  jest  
mo�liwo��  wyboru,  mo�liwo��  analizowania  warto�ci.  Obiektywne  zło  mo�e  
by�  postrzegane  w  krótkiej  perspektywie  jako  dobro,  a  wspaniałe  pomysły  
na  uzdrowienie  ludzko�ci  nie  zawsze  musz�  by�  zamysłami   Bo�ymi.  
Nawet  Piotrowi  Jezus  powiedział  „zejd�  mi  z  oczu  szatanie”,  a  przecie�  
Piotr  chciał  tylko  dobra  i  to  dla  samego  Boga.  
 Jeste�my  wi�c  ró�ni  z  natury  i  musimy  si�  liczy�  z  wielo�ci�  
sposobów  postrzegania  �wiata,  postrzegania   człowieka,  a  tym  bardziej  
postrzegania  wiary,  wtedy,  kiedy  my�l  dotyka  misterium  i  wszystkie  słowa,  
wszystkie  okre�lenia  s�  nieadekwatne  a  wnioskowanie  jednostki  wynika  z  
wychowania,  wiedzy,  wiary  i  historycznych  uwarunkowa�.  Jednak  wielo��  
punktów  widzenia  nie  musi  automatycznie  oznacza�  wielo�ci  odłamów  
religii,  bo  to  praktycznie  oznaczałoby  zanik  wszelkich  struktur  religijnych.  
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Przed  takim  totalnym  rozpadem  mo�e  nas  obroni�  jedynie  pokora,  realna  
ocena  własnych  mo�liwo�ci,  czerpanie  z  tradycji  Ojców  Ko�cioła,  jak  
równie�  zaufanie  do  współczesnych  autorytetów. 
 Jeste�my  wi�c  ró�ni,  ale  czy  to  oznacza  przeciwstawni?  M��  i  
�ona  te�  s�  ró�ni,  ale  ich  ró�no��  jest  konstruktywnym  atutem.  Psychika     
m��czyzny  i  kobiety  ró�ni  si�  zdecydowanie,  a  przecie�  jak�e  si�  
wspaniale  uzupełniaj�,  wspomagaj�  i  ubogacaj�.  To  miło��  jest  kluczem  do  
jedno�ci.  To  samo  mał�e�stwo,  w  którym  nie  ma  ju�  miło�ci  czuje  to  co  
czuj�  rozł�czeni  chrze�cijanie  -  wewn�trzne  rozdarcie,  niepewno��,  cz�sto  
niech��  do  drugiego,  niekiedy  potrzeb�  dominacji,  zanik  pokory  wzajemnej,  
nieust�pliwo��,  pod�wiadom�  ch��  zawładni�cia  obszarem  drugiego,  jego  
dobrami  materialnymi  jak  równie�  psychiczn�   nad  nim  dominacj�.  Cz�sto  
dostrzegamy  chorobliwe  d��enie  do  obrony  uzyskanych  ju�  zasobów.  
Ocen�  t�  nale�y  rozwa�a�  oczywi�cie  w  kontek�cie  historycznym,  stosuj�c  
j�  zwłaszcza  do  okresów,  kiedy rozłamy  stawały  si�  faktem.  W  krótkim  
czasie  rodziły  si�  liczne  ró�nice,  cz�sto  sztucznie  preparowane  dla  
odró�nienia,  jednoznacznej  identyfikacji,  a  w  konsekwencji  - trwałego  
rozłamu.  Jednak  rozłamy  Ko�cioła  s�  spowodowane  przede  wszystkim   
rozłamem  w  ludzkiej naturze.   

 Co  mo�na  zrobi�  dzi�?  „Miło��  cierpliwa  jest,  łaskawa  jest,  miło��  
nie  zazdro�ci,  nie  szuka  poklasku,  nie  unosi  si�  pych�;  nie  dopuszcza  si�  
bezwstydu,  nie  szuka  swego,  nie  unosi  si�  gniewem,  nie  pami�ta  złego;  
nie  cieszy  si�  z  niesprawiedliwo�ci,  lecz  współweseli  si�  z  prawd�,  
wszystko  znosi,  wszystkiemu  wierzy,  we  wszystkim  pokłada  nadziej�,  
wszystko  przetrzyma.  Miło��  nigdy  nie  ustaje...”  (1 Kor  13,4-8.) 
 Trzeba  wi�c  rozs�dnie  wykorzysta�  bogactwo  wielo�ci,  bogactwo  
ró�norodno�ci,  szczególne  osi�gni�cia  teologiczne  i  duchowe  
poszczególnych  Ko�ciołów,  nie  trzeba  si�  obawia�  czerpania  z  tego  co  jest  
dobre. 

Chrystus  -  Oblubieniec  nie  jest  społeczno�ci�  wiernych  -  
Oblubienic�   ale   razem  s�  jedno  -  s�  Ko�ciołem  Powszechnym.  Tak  i  my  
mo�emy  nie  tylko  wierzy�  w  mo�liwo��,  ale  uzna�  fakt  jedno�ci  
wszystkich  składników  Ko�cioła  Powszechnego.  Mo�emy  słabiej  
akcentowa�  kwestie,  które  nie  stanowi�  podstawy  wiary,  a  stoj�  w  
sprzeczno�ci   do  stanowiska  innych wyzna�. Mo�emy  bada�,  czy  dziel�ce  
nas  ró�nice  s�  ró�norodno�ci�,  czy  sprzeczno�ci�  słów,  poj��,  czy  bł�dn�  
interpretacj�.  Nie  jest  to  zadanie  dla  �wieckich  -  tego  nie  trzeba  
uzasadnia�.   My�l�,  �e  wszystkie  ko�cioły  chrze�cija�skie  daj�  wiernym  
margines  na  własne  interpretacje,  jednak  przeci�tnego  chrze�cijanina  nie  
absorbuj�  niuanse  teologiczne,  które  si�  niegdy�  stały  przyczyn�  rozłamu.  
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Taki  rozd�wi�k   mo�e  wyst�pi�  tak�e  i  dzi�  i  to  we  wszystkich  ko�ciołach  
chrze�cija�skich  np.  podczas  dyskusji  w  �rednio  zaawansowanych  grupach ,  
rozd�wi�k  taki  mo�e  si�  nawet  zrodzi�  w  umy�le  ka�dego  człowieka.  
Nasza  dojrzało��  i  pogl�dy  mog�  ewoluowa�  wraz  z  wiekiem  i  
do�wiadczeniem,  za  czym  wcale  nie  musi  i��  zmiana  przynale�no�ci  do  
ko�ciołów.  
 Teoretycznie  w  ka�dym  kraju  wierni  powinni  si�  proporcjonalnie  
podzieli�  według  własnego  umysłu  na   grupy  prawosławnych,  rzymskich  
katolików,  protestantów itd.  Dlaczego  si�  tak  nie  dzieje?  Nie  jest  
przypadkiem,  �e  najwi�cej  prawosławnych  jest  na  wschodzie,  rzymskich  
katolików  w  europie  �rodkowej  a  protestantów  w  krajach  anglosaskich.  Jest  
to  po  prostu  dziedzictwo  kultury  i  wychowania.  Wierni  przywi�zani  s�  do  
wiary  rodziców,  do  wiary  swojego  �rodowiska,  do  liturgii.  Jednocze�nie  boj�  
si�  inno�ci,  odrzucenia,  nawet  w  razie  w�tpliwo�ci  nie  s�  pewni  swojej  
wiedzy,  swojej  dojrzało�ci  i  tylko  w  wyj�tkowych  przypadkach  pewni  s�  
swojej  decyzji  o  odrzuceniu  wiary  ojców. 
 S�dz�,  �e  nikt  z  chrze�cijan  laików,  ani  duchowie�stwa  nie  robi  
sobie  na  zło��  trzymaj�c  si�  mocno  kłamstwa  i  oszustwa,  aby  t�  drog�  
doj��  do  zbawienia  -  to  byłby  absurd.  Wynika  z  tego,  �e  si�  wszyscy  
kieruj�  uznan�  przez  siebie  prawd�  i  krocz�  subiektywnie  słusznie  obran� 
drog�  do  zbawienia  przez  ten  sam  chrzest,  przez  tego  samego  Jezusa  
Chrystusa. 
 Sk�d  wi�c  tak  trwałe  ró�nice?  To  przeciwnik  jedno�ci  ubrał  nas  
jak  dru�yny  sportowe  w  ró�nokolorowe  stroje  i  utrwalił  w  nas  poczucie  
inno�ci.  Sprawił,  aby�my  si�  poczuli  przeciwnikami,  aby  s�siad  z  s�siadem  
�yli  w  niezgodzie  ze  wzgl�du  na  przynale�no��  religijn�.  Ludzkie  słabo�ci  
zarówno  �wieckich  jak  i  hierarchii  skrz�tnie  zakwalifikował  jako  ułomno�ci  
innej  wiary  a  wy�szo��  innej.  Teologiczne  dyskusje  nabrały  wymiaru  
realnej  niech�ci,  cz�sto  nienawi�ci  i  nietolerancji,  przeniosły  si�  z  trybun  
mówców  do  wsi,  na  ulice  miast,  a�   miedze  zacz�ły  wyznacza�  granice  
przynale�no�ci  religijnej.  Dzi�  konflikty  s�  generowane  wła�nie  „na  dole”  i  
cz�sto  przenoszone  na  szczyty  hierarchii,  rzadko  odwrotnie,  a  ostatnio  
chyba  wcale.  
 Nale�y  zwraca�  uwag�  na  zwalczanie  skrótów  my�lowych,  
stereotypów,  które  blokuj�  drog�  do  jedno�ci.  Nale�y  poło�y�  wi�kszy  
nacisk  na  prac�  „u  podstaw”  to  tam  drzemie  siła  jedno�ci,  a  mo�e  
drzema�  siła  destrukcji.   Nie  mo�na  tolerowa�,  aby  ekumenizm  był  
domen�  elit,  a  w�ród  chrze�cijan,  cz�sto  �yj�cych  obok  siebie  był  
poj�ciem  abstrakcyjnym.  Najwi�kszym  grzechem  przeciw  ekumenii  jest  
oboj�tno��!. 
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 Proponuj�,  aby  we  wszystkich  Ko�ciołach  szuka�  ludzi  dojrzałych,  
którzy  by  si�  chcieliby  spotyka�,  rozmawia�  z  przedstawicielami  innych  
Ko�ciołów. Nie  chodzi  o  negocjacje  stanowisk  w  sprawach  dogmatów  
teologicznych.  Chodzi  o  poznanie  siebie,  przełamywanie  barier  
psychologicznych,  socjologicznych,  historycznych,  wypracowanie  koncepcji  
współistnienia  dzi�,  zakładaj�c  w  perspektywie  pełn�  jedno��.  Jeszcze  raz  
porównuj�c  do  mał�onków:  trzeba  ze  sob�  rozmawia�.  Konflikty  ukrywane  
nakładaj�  si�  zacieraj�c  prawdziwe  przyczyny,  wzmagaj�  agresj�  
wybuchaj�c  ze  zdwojon�  sił�.  Próby  rozwi�zania  konfliktów  na  bie��co  
łagodz�  sytuacj�,  pozwalaj�  poznawa�  swoj�  inno��,  próbowa�  j�  
zrozumie�,  zaakceptowa�.  Dopiero  taka  atmosfera  sprzyja  jedno�ci,  sprzyja  
poznawaniu  siebie,  słuchaniu  siebie  nawzajem.  Jest  to  cecha  niedoceniana,  
a  jak�e  istotna  w  odtwarzaniu  zerwanych  wi�zi,  zrozumieniu wła�ciwego  
wymiaru  problemów. 
 Taka  płaszczyzna  -  nazwałbym  „ekumenii  �wieckiej”  mogłaby  
stymulowa�  rozmowy  na  szczeblu  zwierzchników  Ko�ciołów,  ukazywa�  
problemy  ró�norodno�ci  we  wła�ciwym  �wietle,  wreszcie  pozwoliłaby  
wykorzysta�  dary  Ducha  �wi�tego,  który  sieje  gdzie  chce,  a  bez  Jego  
działania  nic  uczyni�  nie  zdołamy.  Mamy  wiele  wspólnych  problemów  jak:  
wychowanie  młodzie�y,  utrata  warto�ci  rodziny,  laicyzacja  �ycia,  przesadny  
materializm,  aborcja,  zagro�enia  etyki  lekarskiej,  a  z  drugiej  strony  
zubo�enie  cz��ci  społecze�stwa,  nadmiar  agresji  w  �rodkach  masowego  
przekazu  przy  jednoczesnym  niedoborze  pozytywnych  wzorców  
post�powania.  To  s�  wszystko  problemy  chrze�cijan,  i  wspólne  wnioski,  
wspólne  stanowisko  byłoby  cennym  wkładem  zarówno  w  rozwi�zywanie  
problemów  jak  równie�  poznawanie  siebie  nawzajem,  przymiarki  do  
przyszłej  jedno�ci  organizacyjnej.  I  po  tym  nas  b�d�  poznawa�,  je�eli  si�  
b�dziemy  wzajemnie  miłowali.  Człowiek  potrzebuje  miło�ci,  akceptacji.  
Sytuacja  rozłamu  jest  destrukcyjna  z  natury  rzeczy,  dla  ludzi  młodych,  
wra�liwych  i  zagubionych  cz�sto  bywa  motywacj�  do  szukania  tzw.  
„jedynej  prawdy”  w  fanatycznych  organizacjach  religijnych,  w  których  
wszystko  jest  jasne  i  oczywiste.  Nie  znajduj�c  miło�ci  u  chrze�cijan  staj�  
si�  �erem  mi�dzynarodowych  organizacji  wyzysku  i  deprawacji  człowieka  
 Uczestnicz�c  w  spotkaniach  ekumenicznych  czuj�  ducha  jedno�ci. 
Czasem  jestem  zaskoczony,  �e  wszyscy  mówimy  jednym  j�zykiem,  cz�sto  
cytuj�c  si�  nawzajem.  I  wtedy  wierz�,  �e  jest  jeden  powszechny  i  
apostolski  Ko�ciół,  trzeba  go  tylko  dostrzec  i  umacnia�.  Pragn�łbym,  aby  
ludzi  czuj�cych  to  co  ja  było  coraz  wi�cej  we  wszystkich  ko�ciołach.  
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Sami  biskupi  nie  stworz�  jedno�ci  -  musimy  im  w  tym  pomaga�:  
pragnieniem,  modlitw�,  przykładem,  �wiadectwem. 

Marek Suder 

==================================== 

P E R S O N A 
 

Czym  jest  osoba?  -  to  jest  „ja”,  rzecz  prosta, 

które  si�  stroi  w  metafizyk  palmy  - 

W  czym  jest,  jak  nowy  rzekł  Uriel  Acosta,  bł�d kapitalny! 

 

Ach,  personalizm,  personalizacja  - 

wi�c  kult  osoby,  osóbek  i  osób 

I  w  tym  najwy�sza  wszystkich  stanów  racja  z  now�  Kanoss�! 

Jerzy  Znamierowski 

==================================== 
 

S K A R B Y    N A    Z I E M 
I 

 Zbawiciel,  pragn�c  zabezpieczy�  swoich  apostołów  przed  
oddawaniem  serca  mamonie  pouczał:  „Nie  skarbcie  sobie  skarbów  na  
ziemi,  gdzie  rdza  i   mól   psuje  i   gdzie  złodzieje  podkopuj�  si�  i  kradn�,  ale  
skarbcie  sobie  skarby  w  niebie...  Albowiem  gdzie  jest  skarb  twój,  tam  jest  i  
serce  Twoje”  (Mat. 6; 19,21).  I  przykro  pomy�le�,  �e  chciwo��,  przywi�zanie  
do  pieni�dza  wkrada  si�  czasem  podst�pnie  i  do  nas,  zarówno  laickich  
członków  Zgromadzenia  jak  i  kapłanów.  To  jest  jedna  z  najwi�kszych 
przeszkód  w  pracy  duszpasterskiej  i  wszelkiej  działalno�ci  zakonnej.  Słu�ba  
ołtarza  przeradza  si�  wówczas  jakby  w  rzemiosło,  �wi�te  czynno�ci  -  w  
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przedmiot  handlu.  Nie  zgniecione w  zarodku  pragnienie  posiadania  
przeradza  si�  w  coraz  wi�ksz�  ��dz�  wi�kszego  i  lepszego  mienia.  
Oboj�tnieje  szybko  nasze  sumienie,  rozlu�nia  si�,  t�pieje.  Taka  ��dza  
zamyka  dusz�  i  serce  duchownego  na  wpływ  i  działanie  łaski.  Staje  si�  ta  
��dza  �ródłem  nieporozumie�,  nieufno�ci,  zazdro�ci.  Posiadanie  pieni�dzy  
dla  nich  samych  stwarza  nowe  niebezpiecze�stwo,  w  które  �wiat  usiłuje  
nas  wci�gn��.  Pieni�dze  maj�  o tyle  tylko  warto��,  o  ile  s�   �rodkiem  
wymiennym  za  co�  warto�ciowego.  �wiat  za�  poci�ga  wygodami,  
przyjemno�ciami  i  rozkoszami  tych,  którzy  posiadaj�  pieni�dze.   

 Nic  dziwnego,  �e  trudno  si�  równie�  nam  usun��  od  przyjemno�ci,  
jakich  dostarcza  współczesna  cywilizacja  i  nie  dostosowywa�  w  swoim  
sposobie  �ycia  do  otoczenia  nastawionego  na  doczesno��.  Ale  �wi�ty  Jan  
przestrzega:  „Wszystko,  co  na  �wiecie  jest,  to  po��dliwo��  oczu  i  pycha  
�ywota,  która  nie  jest  z  Ojca,  ale  ze  �wiata  jest”   (1. Jana  2;16).  Apostoł  
mówi  to  wła�nie  do  nas,  którzy  chcemy  �y�  w  �wiecie  i  słu�y�  temu  
�wiatu,  ale  nie  da�  mu  si�  pochłon��.  B�d�my  czujni! 

opracował  brat  T. M. 

=========================================== 
MOJA  PRZYGODA  Z  ALKOHOLEM 

 Nikt  z  nas  nie  rodzi  si�  alkoholikiem,  palaczem, narkomanem.  Ja  
równie�  sam  nigdy  bym  nie wymy�lił,  �eby  li�cie  tytoniu  zawin��  w  
papier,  podpali�  i  wdycha�  dym,  przed  którym  płuca  broni�  si�,  jak  przed  
ka�d�  inn�  trucizn�.  Nie  wymy�liłbym  te�,  �eby  połyka�  napój,  który  jest  
niesmaczny,  wywołuje  wrodzone  odruchy  wstr�tu,  a  nast�pnie  zaburza  
równowag�,  �wiadomo��,  nie  wspominaj�c  ju�  o  dniu  nast�pnym.  
 Ale  przecie�  „co  ludzkie”  nie  powinno  mi  by�  obce.  Zacz�łem  po  
osi�gni�ciu  pełnoletno�ci  (koledzy  zrobili  to  znacznie  wcze�niej)  si�ga�  po  
papierosy  i  alkohol.  Papierosy  udało  mi  si�  zaakceptowa�  po  trzeciej  
próbie.  Z  alkoholem  było  inaczej.  
 Cho�  w  domu  na  codzie�  nie  było  alkoholu,  to  jednak  był  on  
stałym  elementem  spotka�  rodzinnych.  Oczami  dziecka  przyswajałem  sobie  
ten  widok,  a  ogólna  wesoło��,  zwi�zana  ze  stawianiem  butelki  na  stole  
pomagała  zaakceptowaniu  takiego  zwyczaju.  Chyba  nie  widziałem  
„imprezy”  bez  wódki  i  nie s�dziłem,  �e  mo�e  by�  inaczej.  
 Pocz�tkowo  piłem  wył�cznie  dla  zademonstrowania  swojej  
dorosło�ci  i  wyegzekwowania  prawa  do  picia.  Zachowywałem  si�  
poprawnie,  wi�c  z  akceptacj�  nie  było  trudno�ci.  Automatycznie  



�������nad  sob�  -  zeszyt  10  -  grudzie�  1998                                                   17 

wkroczyłem  w  niedost�pny  dotychczas  �wiat  dorosłych,  bariera  wieku  
zaczynała  znika�,  co  było  buduj�ce  i  nawet  korzystne.  
 Rozpocz�łem  pierwsz�  prac�.  Dla  zaspokojenia  współpracowników  
wystarczało  postawi�  sze��  półlitrówek  wódki  z  okazji  moich  imienin.  
Grono  „bliskich”  powi�kszało  si�  z  dnia  na  dzie�,  a  wi�c  i  ja  miałem  
coraz  wi�cej  solenizantów  do  „odwiedzenia”.  Nie  brakowało  równie�  
innych  okazji  do  „rado�ci”  jak  premie,  „trzynastki”,  a  tak�e  okazji  do  
nostalgii,  jak  wyjazdy  na  delegacje.  Wszystko  to  bywało  odpowiednio  
uczczone.  I  tak  min�ł  pierwszy  rok  pracy.  
 Okazało  si�,  �e  alkohol  nie  musi  by�  niesmaczny,  wystarczy  go  
odpowiednio  szybko  przełkn��.  Trudniej  było  ze  szklanki,  bo  trzeba  było  
„bra�  j�”  na  trzy  lub  cztery  łyki,  ale  inni  przecie�  sobie  jako�  radzili.  
 Zacz�łem  si�  dziwi�,  �e  kolega  po  dwóch  kieliszkach  nie  chce  
wi�cej.  Przecie�  daleko  mu  do  nietrze	wo�ci,  a  je�li  nawet,  to  atmosfera  
pełnej  wyrozumiało�ci  w  zakładzie  gwarantowała  nietykalno��.  Nie  
rozumiałem  tego  „dziwol�ga”.  
 Wieczorami  odwiedzałem  licznych  znajomych  z  du�ym  
prawdopodobie�stwem  natrafienia  na  jak��  imprez�.  Nawet,  kiedy  nie  było  
imprezy,  okazywało  si�,  �e  w  szafie  stoi  butelka  wódki,  kupiona  „na  
wszelki  wypadek”  z  któr�  wła�ciwie  nie  wiadomo  co  zrobi�  i  po  co  ona  
tam  stoi.  Ja  te�  zarabiałem,  wi�c  nie  wypadało  by�  paso�ytem,  trzeba  te�  
„odda�”  to,  co  si�  wypiło,  a  takiej  oddanej  butelki  przecie�  nie  ma  sensu  
chowa�  do  szafy.  Cz�sto  si�  zastanawiałem  do  kogo  by  tu  dzi�  i��,  �eby  
dobrze  trafi�,  a  intuicja  coraz  trafniej  podpowiadała.  
 W  tym  miejscu  musz�  podkre�li�,  aby  unikn��  fałszywych  
oskar�e�,  �e  nie  byłem  pijakiem.  Zawsze  grzecznie  wracałem  do  domu  i  
szedłem  spa�.  Z  rann�  niedyspozycj�  te�  nie  było  problemu  -  brygadzista   
ludzki  człowiek  i  znał  si�  na  rzeczy.  Pieni�dze  na  �ycie  dawałem,  byłem  
układnym  młodym  człowiekiem.  
 W  tym  czasie  zacz�li  robi�  coraz  gorsze  wódki.  Po  kilku  
kieliszkach  nabierała  ona  smaku  wody,  strasznie  słaba,  zupełnie  jak  
kompot.  Wina  nie  u�ywałem,  bo  miałem  obrzydzenie,  chyba,  �e  si�  trafił  
g�siorek  „robionego”.  Jednak  wino  ogólnie  było  uwa�ane  za  mało  
szlachetny  trunek,  „jabłkowe”  dla  biedaków,  a  wytrawne  dla  dziwol�gów.  
 Cz�sto  spotykałem  ludzi  „wstawionych”  na  ulicy  lub  w  tramwaju.  
Cz�sto  byli  sympatyczniejsi,  ni�  reszta  „sztywniaków”,  potrafili  nieraz  
umili�  podró�.  
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 Dostałem  wezwanie  do  wojska.  Trudno  na  trze	wo  jecha�,  wi�c  
„było  przed”  i  w  podró�y,  a  rano  po  przyje	dzie  jeszcze  wino,  �eby  bez  
stresu  przekroczy�  bram�  koszar.  I   sko�czyło  si�.  Male�ki  �ołd  wystarczał  
na  papierosy  i  raz  w  miesi�cu  na  sze��  piw  w  jednej  kolejce.  Dopiero  po  
przysi�dze  posmakowałem  wódki.  Była  jak  balsam  dla  ciała  i  duszy,  
gdyby  si�  rozlała  na  stół,  to  chyba  by�my  zlizywali  co  do  kropli.  Tylko  
głowa  jaka�  słabsza,  pomimo,  �e  powietrze  lepsze.  Po  wojsku  okazało  si�,  
�e  głowa  ju�  całkiem  słaba  -  brak  treningu.  
 Trafiłem  wkrótce  na  wesele  i  „film  mi  si�  urwał”.  Opowiedzieli  
mi  co  robiłem.  Przez  kilka  dni  	le  si�  czułem.  Postanowiłem  nie  wraca�  
do  dawnej  formy,  zreszt�  zerwane  kontakty  towarzyskie  pomagały  decyzji.  
Jednak  namowom  „na  drug�  i  trzeci�  nog�”  nie  było  ko�ca.  Zrozumiałem,  
�e  po  pierwszym  idzie  drugi,  wi�c  trzeba  zrezygnowa�  z  pierwszego.  
 Połow�  spotka�  sp�dzałem  na  tłumaczeniu  dlaczego  nie  chc�.  A   
mo�e  nie  mog�?  W  domu  te�  nie  stawiałem  wódki,  to  był  ju�  mój  dom.  
Okazało  si�,  �e  mniej  ludzi  mnie  lubi  ni�  przedtem,  dokonała  si�  wyra	na  
selekcja  na  tych,  którzy  przychodz�  do  mnie  i  tych,  co  do  kieliszka.  Tych  
pierwszych pozostało  niewielu,  ci  drudzy  patrz�  na  mnie  jak  na  dziwol�ga  
i  nie  mog�  zrozumie�  -  dlaczego?  
 Czasem  spotykam  pijanego  w  tramwaju  i  bardzo  mi  go  �al.  Ten  
dzie�  mógłby  sp�dzi�  tak  pi�knie,  a  on  go  stracił  na  zawsze.  Stracił  te�  
pieni�dze  swojej  rodziny.  
 Nie  chc�  �adnego  „jednego  kieliszka”!  Kilkunastoletni  syn  nie  wie  
jak  wygl�da  „wstawiony”  tata.  Dzi�,  gdyby  kto�  chciał  mi  zada�  
umartwienie,  niech  mi  ka�e  wypi�  jeden  kieliszek.  Ju�  kiedy�  patrzyłem  
przez  szklane  dno  pustego  kieliszka  i  nie  chc�  tego  „filmu”  ogl�da�  od  
nowa.     

/-/   nazwisko  autora  znane  redakcji      
 
Zastanawiali�my si� czy powy�szy, zło�ony w redakcji 
tekst zamie�ci�. Czytelnicy zainteresowani prac� nad 
sob� chyba nie bywaj� alkoholikami. Uznali�my jednak, 
�e te wyznania mog� by� po�yteczne dla wykorzystania w 
pomocy innym ludziom. Niesienie w �wiat Dzieła 
Miłosierdzia, to nie tylko górnolotne rozprawianie o 
adoracji, medytacji... ale i pomoc przy leczeniu 
najbardziej prymitywnych schorze� ludzko�ci. Tym si� 
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zajmowali i pierwsi członkowie Zgromadzenia Mariawitów 
z ko�ca ubiegłego wieku.   
 
===============================================�

���������	���
�� ��������
 

3.  Kto  jest  mariawit� 
 
 Jednym  z  powa�nych  problemów  przy  organizacji  nowej  gał�zi  
Zgromadzenia  Mariawitów  było  rozstrzygni�cie,  kogo  mo�na  uwa�a�  za  
mariawit�.  Osobliwe,  �e  dotyczyło  to  w  mniejszej  mierze  tych,  którzy  si�  
garn�li  do  mariawityzmu  i   Zgromadzenia  spoza  mariawickich  ko�ciołów.  Te  
osoby  wykonały  ju�  wielk�  prac�  wewn�trzn�  zapoznaj�c  si�  z  
objawieniami  Dzieła  Miłosierdzia  i  je  przyjmuj�c,  a  zarazem  trudniej  było  im  
zrozumie�  wszelkie  wewn�trzne  spory  mariawickie.  Problem  dotyczył  
natomiast  nieco  innych  pogl�dów  i  odczu�  religijnych  wyznawców  „płockich”  
i  „felicjanowskich”.  Szło  tu  nie  tyle  o  takie  czy  inne  sformułowania  
doktrynalne.  Przypisuje  si�  Mateczce  powiedzenie,  �e  dogmaty  rozdzieliły  
narody,  a  miło��  je  zjednoczy.  Nasza  gał��  Zgromadzenia  miała  si�  zaj��  
wprowadzaniem  w  �ycie  zalece�  Dzieła  Miłosierdzia  dla  �wiata  i  niesieniem  
wie�ci  o  nim  tam,  gdzie  nie  jest  ono  jeszcze  znane,  a  nie  sporami  
doktrynalnymi.  Szło  natomiast  o  osobisty  stosunek  do  osoby  Zało�ycielki.  
Wiadomo, �e  „Felicjanów”  cz�sto  nie  bez   racji  zarzuca  „Płockowi”  braki  w  
gł�bszej  czci  dla  Mateczki.  Sprawa  była  wi�c  dla  nas  istotna.  Tymczasem  
wzi�li�my  pod  uwag�  słowa  Zbawiciela  o  stosunku do  Niego  samego.  
Chrystus  powiedział:  „Nie  ka�dy,  kto  mi  mówi:  Panie,  Panie  wnijdzie  do  
Królestwa  Niebieskiego,  ale  kto  czyni  wol�  Ojca  Mojego,”   (Mat, 7;21)  
Chrystus  stwierdza  wi�c,  �e  stosunek  do  Niego  mierzy  si�  nie  tyle  
zewn�trznym  szacunkiem  ile  wypełnianiem  Bo�ych  zalece�.  Mutatis  
mutandis  zastosowali�my  to   do  czci  Mateczki.  Natychmiast  si�  zreszt�  
okazało,  �e  ci,  którzy  s�  gotowi  wypełnia�  zalecania  dane  przez  Mateczk�  
zarazem  maj�  do  niej  gł�bokie  osobiste  uczucie.  Je�li  w  �wiecie  
naukowców,  czy  artystów  istnieje  przywi�zanie,  szacunek  i  to  co�  nie  
daj�cego  si�  wyrazi�  słowami,  a  przecie�  istotnego  w  stosunku  ucznia  do  
„mistrza”,  to  o  ile�  bardziej  musi  si�  to  stosowa�  do  tych,  którzy  przyj�li  
od  Mateczki  wie��,  jak  w  dzisiejszych,  przełomowych  czasach  �y�  i  działa�  
z  po�ytkiem  dla  przyszło�ci   �wiata.   Nie  wymagali�my  wi�c  od  
przyst�puj�cych  do  nas  osobnej  deklaracji  o  czci  do  Mateczki,  a  zarazem  
nie  zdarzyło  si�,  aby  ktokolwiek  wst�puj�c  do  nas  i  zobowi�zuj�c si�  �y�  
dla  Dzieła  Miłosierdzia  i  szerzenia  wie�ci  o  nim  w  �wiecie,  nie  czuł   
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miło�ci   do   Zało�ycielki  Zgromadzenia  temu  Dziełu  słu��cego.  Ci  
natomiast,  co  zewn�trznie  okazywali  przesadn�  nieraz  cze��  Mateczki,  ale  
w  praktyce  nie  byli  skłonni  post�powa�  według  jej  wskazówek,  nie  garn�li   
si�  do  nas.  I  tak  problem  rozwi�zał  si�  sam.                      
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